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„ P a n  O g n i a  i d z i e ”
Na słoniu s r z e z  płonący step

— Słynny afrykański m yśliw y 
Henryk W ar. który ostatrio  po­
w rócił do stacji w ypadow ej w 
k o r  go  a podróży po stepach 
środkowo afrykańskich opowia­
da o  swych niezwykłych przygo­
dach w  stepach i odwiecznych 
puszczach tej części A fryki. 
M iędzy innymi zasługują na u- 
w agę opowiadania jeg o  o rou  
s.oni, które tu są najbardziej 
pożytecznymi zwierzętami domo­
wymi. Leśna gospodarka w głębi 
K ongo m e m ogłoby obejść się 
bez ich pom ocy.

F AT i ^H fcAN A
śm ie r ć :

Podczas swej w ypraw y w  głąb 
odw iecznej puszczy afrykańskiej 
W ar posługiw ał się słoniem, 
swanytn Mav&.

W  pew nej m urzyńskiej w iosce 
do której dotarł, spotkała go 
dziwna przygoda. Po południu 
w rozgrzanym  powietrzu zaw i­
rowały " jakieś tajem nicze obra­
zy : fa ta  roorgana!.^

—  Pan ognia idzie —  zaczęli 
w ołać m urzyni. —  Nie wolno te­
raz iść w  step.

Myśliwy jednak nie posłuchał 
tych przestróg Przyczyną fata 
m orgm y była jeg o  zdaniem ca ­
łodzienna spiekota; puścił w»ęc 
mimo uszu ostrzeżenie swych 
gościnnych  gospodarzy i ruszył 
na słoniu w step.

MORZE o g n ia
Step drzemał, nawet w iatr nie 

poruszał wysok,ch traw. W ar 
Dopędzał sw ego słonia, bo chciał 
dostać się w  głąb puszczy po 
przeciw nej stronic stepu jeszcze 
orzed nadejściem  nccy Posuw a­
li się też dość szybko.

N agle słoń zatrzymał się i za- 
eaął nadsłuchiw ać, w ciągając 
trąbą powietrze. Chwilę stał 
niezdecydowany, po czym rapto­
wnie zaw rócił na zachód i za-

ODSZKODOWANIE

etą! galopem biec z Dowroiem 
W szelkie w ołania, prośby i 
szturchańce W ara pozostaw ały 
bea efektu. M yśliwy z trudno­
ścią  utrzymywał się aa grzbie­
cie słonia. Po chwili poczuł on z 
tyłu pow iew  gorącego wiatru 
i usłyszał coś jakby dalekie 
grzm oty. Gdy zaniepokojony tym 
oaw rocił rię —  osłupiał. Na •ca­
łej szerokości horyzontu, gdzie 
tylko oko m ogło dosięgnąć pę­
dziła za nim ściana -prom ieni. 
Dopiero teraz zrozumiał okrzyki 
(gurzynów : „P an  Ognia idzie". 
W  stepie szalał pożar wysuszo­
nej w ciągu długich  upałów tra ­
wy.

URATOWAŁ
INSTYNKT

Z  U a t t a  a  t e a t c z e

K u p i e c  i  p o e f t a
Istotnie oloń stał chwilę niezdecy TEATK. AfluNKUM ROGER FER' 
dowany, pokręcił trąbą naoko- DIN AND: „Kup>er I poeta-*, kotniedia 
ło głowy, wciągając rozpalone po- w trzech aktach. '
wietrze i nagie popędził wprost _  co to jest poezja? —  pyta pre- 
w  $ om.euie. Pó kuku straszrycn -intelektualistę zmaterializowa-
ch w iłach pr_ebiegli nrzez pło- ny ^ćpici er*‘ Chotard. —  Poezja to 
•nień i stanęli na skałce, któiej jest stosunek do tego, co nas 
nie groził ogień. Morze ptom-eni 0tac2a m3 preftkt. Pro-
otaczało skałę, ginęło w nirr, w szy- stak Chotalo nie „zumie teg0) jak 
stko co żyło. Jak ogniste słupy nie po_nji
stały, rozrzucone po stepie p o je ­
dyńcze drzewa. D opiero po upry- 
w ic godziny skłębiły się nad ste­
pem chmury i podzw rotnikow a u - 
lewa zagasiła płom ienie Kom ple­
tnie wyczerpani, spragnieni 1 g ło­
dni pan i słoń pow rócili do m u­
rzyńskiej w ioski.

Potrzeba szpitali 
I mieszkań w COP*le

W  Dębi, dzięki budowh i bliskiemu * “ V ‘  si.' blaM
iruchomicniu sz< regu poważnych za- poo ĵi 1 sia A>y oproiritniającej zięcia-

zrozumieć swego zięcia—  
pcwieściopisarza, jak nie potrafi zro­
zumieć samego siebie.

Ale dopóki nie zastanawia się md 
tymi spiawani, dopóty |est na miej­
scu 1 we właściwej roli. Rozwija 1 
prowadzi dze-o swego pracowitego 
żywota —  d iżą firmę handlową —  
zbudowaną wicikkn wysiłkiem i cięż­
ką pracą. L chwil}, gdy w jego 1: re - 
piłowani, pozytywrą, zrównoważo­
ną tak, jak bilans jego przedsiębwr-

—  Kot Pana zjad ł mego ka­
narka. Mam nadzieję, że zna 
Pan sw ój obow iązek?!

W  pew nym  m om encie słoń
przystanął, znów wciągnął w  sie-
hif» r.,wipi ?p i zmienił uruchomieniu szer igt poważny, h zs
, i  ̂ . ... 1 idaciow1 przemyrłowvch, wśród któ- literata, poczciwy kupiec wypada 1
biegu. Po kilku chw ilach przysta- ^  w ,8zym rdi. Staje sie śmi. uy w swv:h

f t  1 » * * r *
trzeba pobudowania szpitala, któryby 1 aspiracjach, w usiłowaniu

. . , rozw’ązał problem lecznictwa tego przyswojć.i -1 ; cbie rzeczy, o których
u, az wreszcie nadesz :1. ch w ila ,, rt,i0 L Sprawa ta „ziKomo wcłwdzi nie ma pojęcia... Poezja okazała się

gdy słon 1 myśliwy znalezii się w itcdiur : earzacji. ‘ r tarmtm rfiU
wśród płomffennego morza. War Paląc® staje się też kwestia miesz- 1 ■ ' .
nie wątpił ani chwili, że uratować ^ nfiowa- Prak domów mieszalnych „“ikome.ciahzowanej duszyczk

i iest coraz wiekszi Iniciarvwa nrr- Zajęty sławą zięc'a zaniedbuje in-
teiesy firmy i wciiodzi na drogę wio­
dącą prosto do sytuacji „wykolejeń­
ca".

Sprawcą tych wszystkich konilik- ■ ani do bardziej szczegółowego roz 
tów jest jego z*ą:, julian Colliret -J trząsania problemów i konfliktów, w- 
powieściopisarz. Intelektualista, brzy- które ich w toku akcji uwikłał. Po-

nął znow u i znów zaczął biec w  
innym kierunku. Tak jeszcze pa­
rokrotnie zmieniał kierunek b łe -

. . , jest coraz większy. Inicjatywa pry
go może tyi ;o instynkt słonia, watna ma duże pole działania.

Różnice m ie d zy  statkam i
T a k i  s a m ,  a  i n n y

Jedno z fachow ych  czasopism 
m gielskicn podniosło ostatnio cie 
kawa z w ielu  w zglęaów  kwestię 
różnic, jakie zachodzą m iędzy stat 
karni o  identycznej konsti ukcji, 
budow ie i wykończeniu, stawiając 
następujące konki etne pytania: 
Czym się tłum aczy, że jeden z 
dw óch identycznych statków pra ■ 
cu je dobrze w  okresie sw ojego 
norm alnego w ieku, a nawet prze­
kracza często przeciętny okres 
pracy, bez żadnych pow ażniej­
szych. w ypadków  podczas gdy dru 
gi sprawia ciągle różnego rodzaju 
kłopoty sw ojem u ' w łaścicielow i? 
Jak to sie dzieje, że i eden z dwóch 
siostrzanych statkó- jest łubiany 
przez pasażerów, ałoga statku 
jest szczęśliwa gdy drugi statek 
nie cieszy się dobrą opinią, a o f i ­
cerow ie i zaioga są niezadowoleni 
i chętnie uciekają na inny statek?

I o  ile  na pierw sze rytan ie od ­
pow iedź jest bardzo niełatwa, a 
pow stające różnice m ogą m ieć oar 
dzo różnorodne przyczyny, częs*o

natury losow ej, o  tyle przy dru ­
gim pytaniu zagadnienie ognisku­
je  się w edług wspom nianego cza­
sopisma, dookcła  usoby kapitana 
statku. Zdarza się, że w  obu  w y ­
padkach podniesionych w tym  py­
taniu kapitan statku jest. dosko­
nałym  w ilkiem  morskim, to jed ­
nak bliższe badania w ykazują, że 
jeden z nich jest lepszym  kierów -- 
ftikiem ludzi niż drugi. Przy za­
chowaniu jednakow ej dyscypliny 
i karności jeden  z nich osiąga ce l 
w sposób dokuczliw y i hałaśliwy, 
co odczuwają nieprzyjem nie za­
rów no zainteresowana załoga, ’ ak  
i przygodni św iadkow ie —  pasa­
żerowie, podczas gdy drugi potra­
fi utrzym ać porządek i dyscyplinę 
zachow ując spokói i bez uzewnę-* 
trzniania jakichkolwiek zadraż­
nień.

Odnosi się to nie tylko do stat­
ków  pasażerskich. lecz i dc w szel­
k iego rodzaju statków towaro­
wych. <■"’

dzący się „rzeczywistością", ugania 
się za chimerami, nocka od owej 
„skrzeczącej rzeczywistości" w świat 
fantazji, wyżywając się w sytuacjach 
wytworzonych przez wiasną wyob­
raźnię. Kończy jednak w sposób nie­
oczekiwany, —  rzucć.jąc się z giową 
w sam środek owej rzeczywistości i 
zabiera się do... porządkowania 
spraw handlowych firny swego teś­
cia. Dochodzi bow.ęm do wniosku, 
że stwarzanie fikcji i życie fikcją za­
bija zdolność do życia w ogóle. Poe­
zja wymaga \wrzec zenia się życia 
normalnego bez reszty, w przeciw­
nym bowiem raz:e wypacza je i wy­
naturza. Tak radykalna zmiana posta 
wy u Collineta nie została przepro­
wadzona dosyć przełtonywująco. Col 
Iirret zmienia swe poglądy tak nagle i 
bez żalu, że mamy prawo przypusz­
czać, iż jego poetyckie aspiracje me 
były dość poważne i prawdziwe.

V. ogóle jeśli idzie o treść kome­
dii Ferdinandą, zawiera ona wiele 
myśli niewątpliwie słusznych, oraz 
wiele prawuziwych spostrzeżeń, lecz 
dotyczą one spraw powszechnie zna 
nych a wskutek tego zbanaiizowa- 
nych. Zresztą autor nie Ujawnia żad­
nych aspiracji 0 0  głębszych studiów 
nad psychologią swych bohateroy,

prostu ogranicza się do pokazania w 
formie prostej i fatwej przykładj nie­
przystosowania do życia jednostek, u

NOW00DKEYTE POKŁADY RUDY ŻELAZNEJ

dtafiwl
a jest nfq ce oiu tka, niewi­
doczna warstewka, przy- 
słaniajqca w szelkie us­
terki i plamy cery. Tq 
maską urody, powabu  
i świezoścś-tworzY niesz 
kodliwy. idealnie miałki

fiuder

fi?t i

„ J o d o m -  j a | a t r  i '•f-

p r z y c z y n ą  ś m i e r t e l n e g o  z a u m i a
Ptwlen lekarz, mieszkający w Bo- wek -tiar-yło się, że niektóre |aja 

itareszcie, posiada i ar nią 0 0  miejska posiadały zb>, znaczna zawartość jo- 
i specjalizuje się w liodowk Kur. du, co ■ powejidow tfo Hcame zatrudr; a 
Ostatnio lekarz łon zaczął nrrypra- n wt śmierć jednesro z ksnbumentov. 
wiać żywność dla kur —  jodem „Jo- W całą tę *r~wę wfaty się run.uńi kie 
dowe Jaja" cieszyły się kolosalnym ‘
powodzeniem w sprzedaż}- detrlicz- 
nej. V obec jeduak » raka kontroli da-

włeuzt sanitarne I tar.na, na której 
h >dowano w tak oryginr'ny soosć h 
kury — z latała zamknięta.

W pow iecie Jasielskim  przybtąpiono do eksploatacji nowuod- 
krytych pokładów rudy żelaznej we wsi Stempina. Pokłady odkry­
tej rudy są obliczane ne i milion ton. Przy wydobywaniu Dracujc 
około 2 00  robotników .

Na zdjęciu jedna z większych inw estycji kopalni rudy —  t. zw. 
bagier w artości 100,000 złotych, przy pracy.

uOROTHY BLACK 5 6 )

PRZYGODA
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

—  Otóż... —  m ów ił m onsieur Chamy ueux —  ja  
umiem patrzeć, madem aibelle. Obserwowałem  pa­
nią z zaciekawieniem od początku naszej podro­
ży. W  ostatnich dniach zaręczyła się pani z sym ­
patycznym  m łodym  człow iekiem , którego pani 
nie kocha. Dlaczego, pytam ? Jest tylko jedna od- 
iiow iedi: m ałżeństw o z rozsądku. M ałżeństwo
* rozsądku —  znakom ita instytucja, ale pani je -  
sze ze za m łoda, m adem oiselle, żeby wychodzić za 
m ąż, nie zrobiwszy kariery. Za trzy —  cztery la ­
ta może będzie czas na to. Gdy paui pozna świat, 
gdy się pani rozejrzy. Ale leraz? W a p a c tw o !

—  Skąd pan -o wszystko w je? —  zapytała 
'■■z pewnym, przestrachem.

—  Jestem Francuzem , m adem oiselle i znam  
się na sprawach sercowych. M adem oiselle —  roz­
targniona. Przy stole baw'i się widelcem . Czyjaś 
noga szuka nóżki pani pod stołem i nie znajduje  
Może niepraw da?

—  Praw'da. Niestefv, praw da —  odpow iedzia­
ła posępnie.

—  W ię c  • proszę posłuchać, m adem oiselle. 
Chciałbym pani coś zaproponować

V-'e (.< . -

Czyżby ośw iadtzyn y? Znów ją  załechtało  
w  gardle. Ale m onsieur Chamyaieux ząraz położył 
koniec jej obaw om .

—  W  m oim  Maison w Paryżu potrzebuję an­
gielskiej m odelki do dem onstrowania m odeli 
sportow ych.— M onsieur Cham yneux m ów ił 0  sw o­
ich m odelach z taką czułością, ja k  niektóre panie 
o pekińczykach. —  Od pierwszego dnia pow ie­
działem  sobie: „W ym arzon a  dla m nie“ ... A  ,ia 
m am  zw yczaj stawiać na swoim , m adem oiselle, ja , 
Aristide Cham yneux...

Sue serce zabiło nagłą nadzieją. T ak  bardzo  
pragnęła zmiany losu. Czyżby pragnienie m iało  
się spełnić? Osobiście nie lubiła m onsieur Cha- 
m yneux, ale i on zapew nił ją  z naciskiem , że nie 
gustuje w niej, że jego typ jest inny.

Ofiarow’ał jej pracę. Inne dziewczęta skorzy­
stałyby z okazji bez wahania. M odelki m onsieur 
Cham yneux są głośne, piszą 0 nich, um ieszczają  
ich fotografie w pism ach...

—  W  Paryżu ja  i m ój personel stanowim y je d ­
ną wielką szczęśliwą rodzinę. Yvonne, Denys. 
M ignonne, Andree. Ksenia —  czarujące dziew ­
częta. Z pewnością panią polubią. Przv lym  w y­
nagradzam  dobrze i proszę się zastanowić nad 
m ożliw ościam i, m adem oiselle.

Sue nie rozum iała, co by to m ogły być za m oż­
liwości i znów ogarnęła ją chęć śmiechu. Monsieur 
Chamy neux, nie rozwodząc się nad „m ożliw o­
śc ia m i", zaczął onow-iadać, jak m ieszkają jego  
panny.

—  Kobieta, żeby być piękną, musi być. szczę-

których intelekt i wyobraźnia zbyt 
przerasta zwykły rozsądeK i instynkt 
własności, przy braku lub uśpieniu 
zdolności do trzeźwych kalkulacji.

Ma niewątpliwie rację twierdząc, 
że nie można żyć tylko czystą fanta­
zją, że przerost inrelektualizmu utru­
dnia ieśii nie uniemożliwia pozytyw­
nej, twórczej pracy, źe można z oczu 
ciem patrzeć na gwiazdy nocą, po 
całodziennym handlowaniu artykuła­
mi korzennymi Są to uwagi słuszne 
lecz nie dajace nic nowego, Handla. 
rse, h poeci — to dwa bieguny prze­
ciwne —  w ladomo. ' 1

Jak zwykle ’ iw teatrze -jAteneum 
sztukę, wystawiono z całą sląrąijno- 
ścią. Perzanowska jako reżyserki, 
daie zawsze tyle inteligentnej i-solid­
nej pracy, -e nie potrzebuje każdo­
razowych, stereotypowych pochwal. 
Jako odtwórczyni roli Marii Chotard 
— me potrzebowała stwarzać nic no­
wego. Ma w swoim repertuarze dość 
środków, by taką rolę zagrać bez za. 
rzutu. Natomiast Z. Chmielewski nie­
wątpliwie wzbogacił swój dorobek 
artystyczny nową, doskonale odczu­
tą i świetnie zagraną rolą. Gościnnie 
występującego M. Moszyńskiego pa­
miętamy w lepszych rolach, niemniej 
jednak : teraz błysnął znów swym 
rzetelnym talentem. Zastrreżenia bu- 
uzi gra p. 13. Bonacklej, zwłaszcza w 
akcie trzecim. Jest chyba nieco prze- 
szarżowana. Podobne, choć mniejsze 
zastrzeżenia mamy w stosunku do p. 
S. Daniłowlcza. Pozostałe role właś­
ciwie obsadzono pp. Jaraczowrn fsfu 
żącą Augustynka), Łuszczewskim i

śliwą. W ię c  troszczę się, żebj moje d ziew częta ! 1 ekoracje W ł. Daszewski*
_ _ e m  f n  I n o  A  „y, U  i „ n l n  ■.. - _ * —  I _ T _

były szczęśliwe. Muszą tańczyć, byw ać w teatrze, 
bawić się. U nas pracę traktuje się inaczej niż 
u was, w Aaglii. W  Anglii wszyscy biorą życie 
aa serio Na każdym  kroku wietrzą kłonofy i nie­

bezpieczeństwa. U was szczęście to coś nie bardzo  
c o m m e  i l  f  a u t .  Może w  w eek-endy trochę 
sobie pozw alacie.

Pan Lippington nie zaw racał sobie głowy 
szczęściem panien sklepowych, ale też nie dbał
0 to żeby były piękne. Nie lubił tylko, gdy były  
potargane i m iały na sukniach okruchy od śni a* 
dania. Go by też Galpinka pow iedziała na poglą­
dy m onsieur C h am yneu s? Sue nie m ogła sobie 
tego wyobrazić. Ogarnęło ją podniecenie. Zapra­
gnęła pojechać do Paryża. Nastręczało się nie tyl­
ko, wyjście z trudnej sytuacji, ale, ponadto nowe 
w idok1, nowe życie.

—  Nigdy nie byłam  m odelką. Nie znam się 
na tym.

—  T ym  'ep iej. Ja sam układam  m oje dziew ­
częta. Mam swój system. M oje m odelki me są
♦akie, ja k  inne.

N ow a praca. Nic u ięcej. A le  świetna praca
1 sama się nadarzyła bez szukania, latania, błaga­
nia. Lepsze to, niż w yjść za W ik tora  bez m iło ­
ści, po to tylko, żeby n eć dom . Kto wie, czy by 
go w końcu nie unieszczęśliwiła. Może byłaby
z nich laka samu para m ałżeńska, jak le, co sia­
dują po restauracjach z twarzami zastygłym i 
w m aski nudy i nie m ają sobie nic do pow ie­
l e n i a  (D  c. n .).

go. Całość robi mile wrażenie 1 war­
ta jest obejrzenia. St. G.

Ś lizg aw ka
n a  H a w a j a c h

Z  H onolulu donoszą, iż n iedaw ­
no odbyła się tam uroczystość ot­
warcia pierwszej ślizgawki, urzą­
dzonej na wyspach Hawajskich.

Dla n ieprzyzw yczajonych do ja  
kichkolw iek przejaw ów  zim y 
względnie tego, co się z porą zi­
m ową wiąże H aw ajczyków  bjla. 
to tak wielka sensacja, iż ze wszy 
stkich wysp zjeżdżano się tłum ­
nie na to niezwykłe widowisko, 
płacąc słone ceny za karty w stę­
pu- sprzedawane po 2 dolary.

Palestyna
d l a  A r a b ó w

V Na?,arevit wykryto serię arab­
skich znaczków pocztowych w róż­
nych wartościach z widokan?1 Pale­
styny I nr li ukiem w języku arabskim 
i angielskim „Palestyna dla Ara­
bów". Znaczki te drukowane byłv 
prawdopodobnie w Egipcie: na co zd® 
je się wskazywać określenie wartoś­
ci w „milHetne" używane .iowszech 
nic na znaczkacn egipskich, podczas 
gdy egałne znaczki palestyńskie .na 
ją określenie „mili*. Propagandowe 
znaczki arabskie cieszą się wśróa arna 
torów rzadkich okazów filatellstrez- 
nych dużym popytem.
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